
^ w s z e c h ie m u  przesądowi

-ż palsHa -  zdolniejsza od żydowskiej
Wyniki n3wych batnrt dr. J x -3 y > o w s k ie :o

Pow szechn ie w c iąż jeszcze pa­
nuje mniemanie, że m łodzież ży­
dowska je s t  zdo ln iejsza od po l­
ski ej, c iąg le  jeszcze u legam y su- 
gestji różnych zawrotnych żydów  
$kich k a r je r  i słynnemu, a raczej 
osławionem u sem ekiemu '" 'r y to ­
w i gotow iśm y oddawać p ierw szeń­
stwo przed naszemi w a r ’ : cłami 
intclcktualnem i. Opowiada cii;, że 
w  szkole n a jczę :c :ej p ierw szy 
uczeń, prym u3, jes t żydem. Po 
prostu potoczne jest zdanie, w y ­
pow iadane zwykle z w estchnie­
niem, poważnem kiwaniem  g ło­
w y  —  o, żydzi to zdolny naród.

D j £ * l2dczania 
m  10 tys. uc m 1w

Dobrze się w ięc  stało, że dr. 
Jaxa - Bykowski, w ostatnich 
■właśnie dniach 1934 r. m .anowa- 
B j docentem  U n iw ersytetu  W ar­
szawskiego, u Tćił całą kw estję 
ściśle naukowo i przeprow adził 
m etodyczne badania dośw iadczal­
ne nad rozw ojem  psychicznym  
ip łodzieży  polsk iej. Dr. Jaxa - B y- 1 
Kowski zbadał 10211 uczniów, jest 
tb pewną gw arancją , ze wnioski, 
ja a ie  autor wysnuł ze swych prób, 
ankiet i obserw acyj nie będą przy­
padkowe. Terenem  badań dr. By-, 
kowskiegc było 426 klas w 179 z a - : 
kładach naukowych.

W yn ik i badan dają nam n ietyl- j 
ko naukowe spojrzen ie na różn i­
ce w rozw oju  intelektualnym  m ię­
dzy m ,odzieżą polską i żydowską, 1 
a le  taicże, i co może jes t na jw aż-l 
niejsze, podkreśla ją w p iyw , ja k i1 
m łodzież żydowska w yw iera  na 
pclską

in fo rm ac je  o dośw iadczeniach 
dr. Jaxy - Eykowskiego znajduje­
my w jego  najnow szej rozpraw ie, 
ogłoszonej p. t. „P o z iom  intelektu­
alny m łodzieży polskiej i żydow ­
skiej w naszych g im ra z ja ch “ .
* v ' 'j p

T a  t m n i c a  
,iyart vs ich prymusów*

Dr. Jaxa - Bykowski p o tw ierd za1 
znane zjaw isko, że dzieci żydów-1 
skie często zajm ują pierwsze 
m. ejsca w nauce. A le , udrazu za­
znacza z naciskiem, że dzie je  się 
to tylko w niższych klasach g im ­
nazjum. Jaka jest przyczyna tego 
z jaw iska? D laczego m łodzież ży ­
dowska je s t w  m .odszych latach 
zdoln iejsza od po lsk ie j?  1 dla-

czegc
tach?

t y l k o  w m łodszych la-

Tu  trzeba odwołać się do skła
du rasowego lu dn ość  polsk iej i 
żydowskiej. Tam  znajdziem y w y­
tłum aczenie. Po lacy  w  przew aża­
ją ce j w iększości reprezentu ją ra­
sę nordyczną, subnordyczną i la- 
ponoidalną. T e  term iny, z w y ją t­
kiem nazwy „rasa  nordyczną 
zapewne czyte ln ikow i 
Postaram y się późn iej

j ą  s w ą  
szans.

p r z e w a g ę  n ie rów nośc i

Dz eci r o  i  c;e 
są zdoinies e

D la  lepszego w yjaśn ien ia  moż 
na użyć porównania do chłopców 
i dziewczynek Po lacy  —  to jak ­
by chłopcy, dzieci żydowskie —  

są jakby dziewczynki. W iem y prze-' 
nieznane, cież, że 13-letnia dziewczynka 
w yjaśn ić jes t in te ligen tn ie jsza  od 13-letnie

ich znaczenie w  osobnym* ar.t/ku: go chłepcą. W iem y także, ze póż- 
le i wytłum aczyć wtedy przy spo- n iej, w  życiu, sytuacja zm ienia 
sobności- po jęc ie  rasy W  każdym się na korzyść m ężczyzny, 
razie  —  z samych nazw możemy| Tak właśnie dzieje się i w  szke 
się dom yślić, że ludzie rasy nor- le. P rzew aga  dzieci żydowskich
dycznej i subnordycznej 3ą ludź­
mi północy.

T erą z  szybko p rzy jrzy jm y się

trw a krótko i późn iej, gdy wsku­
tek do jrzew an ia  dzieci polskich, 
szanse w yrów na ją  się, wycnodzi

składowi rasowemu żydów  poi- najaw  praw dziw a, istotna p r a ­
skich. T rzeba  Dylo dodać określe- polskiej m ’ o dzieży. Bada­

nia dr, Jaxy Bykowskiego stw ier 
dz i.y  na podstaw ie 3zeregu prób, 
że nasza m łcdz!eż je s t zdecydo­
wanie in te ligen tn ie jsza , n iż ży-

nie „p o ls k ic h ', ponieważ żydzi 
tak zm ieszali się z ludnością kra­
jów , jakie zam ieszkują, że inaczej 
będzie w yg ląaac procentowo 
skład rasowy żydów  niem ieckich, 1 dowska.
inaczej polskich, inaczej rosyj- Częściowo ma to wytłum acze- 
skich i t. d. Żydzi m ieszkający w  j w  pewnem smutnem dla nas 
Po lsce m ają pew ien procent ele- zjaw isku. W  szkołach badanych 
mentu nordycznego laponoideal- P^zez. dr. Jaxę -  Bykowskiego ży- 
nego, a w ięc charakterystycznego dz> stanow ili 17 K prccent. a 
dla Polaków . Dom inuje jednak vv,?-b za jm ow ali b lisko dwa razy 
ich w łasna charakterystyczna ce- 1 rjr ê rmejsca, niżny się im naieża- 
cha: rasa arm e-ioidealna i rasa ^1 Z<1 względu na procent ludnoś- 
śródziem nom orska^Tu znowuż n a -! c ’ » stanow ią w  Polsce. 7 o 
tw a  rasy arm enoidalnej wsKazuje znaczy, zc ^z polskich Jzieci mo­
na je j  azja tyck ie  pochodzenie, a na do jzkc ły  t1 'ko naizdol
zwa rasy śródziem nom orskiej na ni feJsze, z żydowskich znala-

czych różn ic w  porów n an iu . z 
m łodzieżą polską, ani s iln ie jsze­
go  w p ływ u ".

W nioski z przeprowadzonych 
badań są bardzo wyraźne. M ło­
dzież żydowsica n ietylko nie jest 
zdoln iejsza  od polskiej, ale jest 
dla m ej w ręcz szkociliy^m  towa­
rzyszem.

C iekawe jest, w  jak ie j m ierze 
Polacy zaw dzięczają swe zdolnoś 
ci swemu składow i rasow.emu. T o  
pytanie da się rczw iązać dopiero '■ 
po określeniu, jak ie  są w łaściwoś | 
ci poszczególnych ras i która z 
nich jes t najzdoln iejsza.

Dr- Jaxa - Bykowski i w  te j 
spraw ie przeprow adził bardzo in­
teresujące badania, których w y­
niki podamy w cDłszym ciągu na­
szego cyk lu : „ Z a g a d k a  r a ­
s y " .

„Co cuś med
K o n k u r e n c y  n i

W- ostatni „sądny d zień ", jak  
donosi „H a jn t" , został w  Jaw orz­
nie, w  m iejscowym  domu m odli­
tw y (betcham idraszu ), zaareszto­
wany przez patrol po licy jny  tam 
te jszy  rabin, H irszhorn . W  komi­
sariac ie  p o lic ji okazano mu pod­
pisaną przez 100 osób, tak chrze­
ścijan  jak  i żydów, działaczy spo­
łecznych, skargę, że zajm uje się 
on p iopagandą komunistyczną. 
Po sporządzeniu protokułu ra b i­
na H irszhorna zwolniono.

W krótce porem centra la  „A gu - 
d y " (żyd z i zachow aw cy) donio­
sła w iadzy państwowej w  Ja- 
w orzn :e, że cała skarga na rab i­
na H irszhorna, k tóry je s t p rzy­
wódcą młodych agudoweów  w  Ja 
worzn ie, je s t prowokacją, k tórej 
dokonali jego  przeciw n icy, popie 
ra ją cy  drugiego rabina w  Ja­
worzn ie, syna caayka ze Skawiny, 
F ren ! la.

Po upływ ie pewnego czasu ra ­
bin H irszhorn  i jego  zwolennicy
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U PRZEJM Y
Słynny niemiecki profesor medy­

cyny Virchov. żywił szczególną nie­
chęć do udzielania znajomym grze-'?- 
■lOŚeiowyeh -^orad lekarskich. Pewna 
dama snytał? go raz:

—  Jak zaczyna się tyfus, panie 
orofesorze7

— Na literę :.T‘ ‘ , łaskawa pani! -  
odparł V i”clioy.

N IE  MDŻE
Pani Rębaezkowa zauważyła, 

mąż i- j  dobiera się gwałtownie do 
butelki.

—  A leż Kajciu - ę  powiada — cz\ 
znpomnmłeś już. co ci lekarz orzepi 
sal? Powiod-iał p”zccicż, żo wolno 
"i wymć kielisz-k wódki po f?dteni'i.

— Zaw acanic g łow r! frzccicż 
człowiek nie może ciągle jeść. ?.

c forze
polityczn i by li juz przekonani, 
że sprawa o rzekomą komuni­
styczną propagandę rabina zosts. 
ła ju ż umorzona, lecz okazało się. 
że było inaczej, gdyż niedawno 
rabin H*rszhorn został wezwany 
do sędziego śledczego celem  prze 
słuchania go w  eharakterzę o- 
skarżonego o działalność komu­
nistyczną. D ziałacze „A gu d  z 
Jaworzna p rzedsięw zię li natych­
m iast akcje m ającą na celu oczy 
szczenie rabina H irszhorna ze­
staw ianych mu zarzutów .

W- związku z tern w  ubiegły p ią  
tek posłow ie żydzi z BB, M m e- 
berg i rabin Lew in  in terweh jb- 
wali w  szeregu instytucyj pań­
stwowych, stara jąc się oczyścić 
rabina H irszliorna  ze staw ianych 
mu zarzutów . Posłow ie  M incberg 
i rabin Lew in  przedkładali w ła ­
dzom na jróżn ie jsze dokumenty, 
a m k d z j niem i i poświadczen*e 
zarządów  17 najpow ażn iejszych  
kachaław w  Polsce, ze rabin 
H irszhorn je s t żydem r e l ig ’ .’ n 
i lo ja lnym  obywatelem  polsk m, 
trdącym  jakna jda le j od w szelk iej 
w yw rotow ej propagandy.

Co cóś niedobrze jest.. C -y  to 
pasuje używać w  walca społecz­
no - po litycznej fa łszyw ych  czy 
n ie fa iszyw ych  don:esień —  zapy 
tują sio jaw orzyńsk ie żydki. T my 
od siebie za pyt " m y

— Czy wypada?

zło się m iejsce i dla m niej zdol­
nych. W śród polskich dzieci był? 
większa selekcja i to mogło czę­
ściowo wpłynąć na w yn ik  ankie­

to, że należą do n iej południowcy

żyd zi w ięc są przew ażn ie po­
łudniowcam i, P o la cy  —  przew aż­
nie nalecą Jo typu północnego.j ty  Jaxy -  Bykowskiego. 
W  tern w łaśn ie tkw i tajem nica 
„ż>dowskich prym usów " w  szko­
łach. ....

W iadomo, ie  d z iec i nu południu

D r i y

, M ł c d z . e ż  ż y d o w s k a  — 
s z  o  J j p  y m  i c w ć r z '  s - e r r ;

Praw dziw ą  jednak rew e lac ją
Europy w cześn iej do jrzew ają , badań dr. Jaxy - Bykowskiego 
P iętnasto letn ia  W tosżka Jest np. jes t stw ierdzen ie szkod liw ego od 
zupełnie doresłą kobietą, oczyw i- dzia lyw an i? w spó.życia  z m łodzie 
ście w  znaczeniu rozw oju  fizycz* żą żydowską na poziom intelektu 
nego, natom iast w  wieku 30 lat ainy m łodzieży pclsk iej. D r. Jaxa- 
zaczyna się starzeA  Podobnie .i Bykowski pisze dosłownie: 
dzieci żydowskie w  Poisce są ju ż | „W iększa  ilość żydów *v odnoś- 
do jrza le  wtfcdy, gdy  polskie są je  j nych klasach w iąże się w yraźn ie 
szćze naprawdę d z i e ć m i . .  A  z obniżeniem  in te ligen c ji mio- 
ponieważ W ślad za. >*czwojem f i -1 dzieży polskiej. N aw et ń iew ielk  e 
zycznym  idzie w  tym  wieku r o z - , p rzyrosty w yw ołu ją  w idoczn ie 
w ój umysłowy, nic zatem  dziwne ujemne następstwa, faksamo nie
go, że dzieci, żydowskie góru ją  
w tedy nad polskiem i. N ie  można 
jednak z tego w yciągać wniosku,

pożądany w p ływ  pociąga za sobą 
wzrost ilości żydów  w  danem mie 
ście. Inne m niejszości, zw-aszcza

o w iększych zdolnościach 2ydów. s łow ańsk ie , o ile ,m ogłem  stw ier- 
Żydowscy ..prym usi" zawdzięcza- dzić, nie w ykazu ją  ani zasadni-

■
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P O P W 0 J K E  Z Y C I E  
G R E T Y  M I E L S E N

Ten  żołn ierz, ten karabin,' ten bagnet —  są dla niege argum en­
tem dostatecznie przekonującym , oy node rżen ia swe uznać 
za g łu pstw o/za  absurd zupełn j. Czyż możliwe, żeby znalazł 
się ktoś tak śm iały, tak zuchwały, tak bezczelny, kto w ażyłby się 
na czyn będący najw iększem  szaleństwem spośród wszystkich sza ­
leństw , jak ie  m ógł wym yślić rozum ludzki? Czyż było m ożliwe, by 
tym  kimś była kobieta. By kobieta ta...

Ku rt von H ed inger rusza ramionam i. W yrazy  szy fru  odczytane 
go dwukrotnie przez porucznika W in n itky 'cgo  brzęczą mu natręt­
nie w  uszach, niby ró j pszczół w  letn ie popołudnie. O ficer m ary­
narki rzuca jeszcze jedno spojrzen ie na wartownika, p rzem a rza ją ­
cego ciężko opasany murami dziedzin iec i odwraca się od okną.

Zaczyna iść dalej, w  stronę gabinetu dyżurnego o ficera , lecz 
za ledw ie uszedł kilkanaście kroków, zatrzym uje się znowu, jakby 

' p rzygw ożdżony do irrsjsca.

A je że li to praw da? A jeże li nie m ylisz się, poruczniku K urcie  
von H edm ger? —  przeszywa go myśl uporczywa, od której n * : 
może się uwolnić, jak od nocnej zmory. I  znowu, jak  brzeczenie 
pszczół, zaczynają  mu szu n rtć  w uszach słow a : dziewczyna —  
B erlin  —  szwedzki —  imię... Na B oga ! Jakież było to im ię, którego 
nie pozw oFł dosłyszeć dobrotliw y, a zarazem  i rzeklęty fa d in g ’

N ie  to jednak spraw ia, że nogi Kurta  stają się naraz ciężkie, 
jakby z cłow lu, nie to spraw i?, że staje nagle w  środku m rocznego 
korytarza, jakby rażony piorunem. Oto przychodzi mu na myśt, 
że zniekształconą treść doniesienia p ro fesora  A n a to la  W rangla

czytać będą. rówrneż inn iąże być może zapozna się z nią naw et sam 
pułkownik Lucius i że te same podejrzen ia, te same skojarzenia 
m yśliwe, które zrodziły  się w  jego  g łow ie, zrodzić mogą się rów nież 
w  mózgach innych. A  w tedy _

Poruczn ik  von H ecrnger odczuwa, że jak iś ciężar olbrzym i kła­
dzie się na jego  młode barki, że jakaś łodc-waU dłcń chw yta w  zim 
ny uścisk jego  seree. T o  n iem ożliw e— m jć li. — ..Nikt nie. wpadnie 
na pomysł trlć obłąkany, jak  ja. Jestem  szr.leńcem, że m oją ir. łoćć 
do te j cudnej dziew czyny poddaje tr.k m sam otorlurcm , że dręczę 
się teraz .''akiemiś przyw idzeń ’’ ami, gdy leżą przede mną perspekty­
w y  szczęścia, niby wspaniała, szeroka droga wyzłocon? prom ie­
niami słońca...

K rok i na korytarzu poza nim  buuza i w yryw a ją  go z odręiw ie- 
nia. K rok i te p rzyb liża ją  się.

K u rt rusza naprzód. N ie  chce w iedzieć lito idzie tam, poza n m, 
nie chce w  te j chw ili spotkać nikogo, nie w ie, czy p o tra fiłb y  zapa- 
nowr.ć nrd swym głosem, nie w ie, czy nie ma znren ionych rysów 
twarzy. P ra gn ;e iakn rjszybc ie j znaleść się w  swoim  pokoju.

Gdy w reszcie  się to staje, K u rt opada ciężko na fo te l i przez 
Jługą chw ile siedzi bez ruchu. Czuje s :ę jak człow iek, który po­
padł nagl^. w  ciężką chorobę. N iew iadom o dlaczego przychodzi mu 
na myśl p ro fesor Wrantrel. N ie  w id zia ł n;guy tego człow ieka, a jed ­
nak odczuwa teraz palącą n ienaw iść do w arszaw skiego agenta.

—  O, tak ! —  szepce przez zaciśn*ęte zęby —  P ro feso r-A n a to l 
W rangel je s t istotn ie gen jalny..

Tak  je s t !  P o r feso r  Anato l W rangel, ów  skromny, n ierzucający 
się w oczy starszy pan, udzie la jący lekcyj języka niem ieckiego 
i języków' skandynawskich zam ieszkujący mały, brudny hotelik 
przy  u licy Chm ielnej —  był rzeczyw iście  agentem  niem ieckiego 
wyw iadu i można eo było za lięzyć do na jg łośn ie jszych  szpiegów.

Na us*ugach N iem iec pozostawał ju ż Jawno, jeszcze bowiem 
przed w ojną i podczas w o jny działał, jako agent n cnrecki na te­
ren ie Rosji, oddając n ieocenione usługi o jczyźn ie  swej matki, któ­

rą uważał za swoją o jczyznę. Gdy wybuchła rew olucja  rosyjska, 
grunt począł się pa lić  pod stop?.mi Anato la  W ran g la  i wówczas 
otrzym ał od swych w ładz przełożonych pukcen ie natychm iastowe­
go opuszczania Sow ietów  Ten  n epozorny cz ’ o\viek był zbyt cenną 
siłą dla niem cckiego wyw iadu, by życie jogo  miało być narażone 
na szwank podczas rew clu cy jn ę j zrwneruchy.

W ów czas p ro fesor W rangel, jako teren dzkhm ia , obrał sobie 
Polskę i przebyw?.! przez szereg lat w  je j stolicy, a w nikim nie 
wzbudz.to się dotąd n r ’m n:ejsz2 podojrzenie, by w' życiu jego  ist­
niała jakaś tajem nica, by W rangel m ógł być kłmś innym, a nje je ­
dynie skromnym nauczycielom  języków .

P ro feso r Anato l W ran gel należał do tych n ielicznych  ludsi, 
k tórzy  z równym  artyzm em  i swebodą umieją nosić maskę Za­
równo jego  w yg ląd  zewnętrzny bezbarwny i me zw raca jący uwagi, 
przce-ątny wy'gl?d starszego, słrrcmnego para, jak  i k g o  sposób 
bycia, grzeczny i pow ściągliw y, spraw iały, że krAdyg klb go znał, 
zostałby n iew ątp liw ie  wm -owrdzeny w  osłupienie, gdyby mu pcT* 
w iedziano, iż ma do czyn ien ia z oscbn ’krem. ’ tory  zdobył ważną 
ta jem nicę i przekazał ją  obcemu wywńatlowi. Pow ierzchowność 
i zachowanie pro fesora  W ran g la  sprawiały', że p o tr - f i ł  oń 'owia- 
dywać się od każdego czego tylko chciał w sposób nie budzący 
najm niejszych podejrzeń.

Jeżeli jednak byłby zdziw iony każdy, komu zdradzonoby ta­
jem nicę podwójnego życia  p refesóra  W rangla , to zdziw ien ie  to 
przeszłoby n -ew ątp lłw ie w szelk ie granice, gdyby pow iedziano mu 
w  jak i sposób pro fesor W rnngol użyrtkcv.ał swe henerarj; szpie­
gowskie, które były oJpowledn-o wysokie w  stosunku do usług, 
jak ie  oddawał n 'e m \ d :cmu w yw ird rw i. Do- łedziałby- się bo­

wiem, że p ro fesor W ran gel nie c iągnął ze swej pracy szpiegow­
s k ie  n ? jm * 'e jś zyeh  cscb :stvch korzyści. W ystarcza ły  mu najzu- 

pelnm j skromne dochody, jakie z loby'wal nauką języków , tłu­
maczeniem  książek i rktykułam i, umieszcza.nemi od czasu do cza­
su w  dziennikach , lub czasopkim ich. Po trzeby  m ał m':n’m aln" 
a w- czasa.cn przedwojennych był człowiek/cm bardzo m ? :^ t jy m  
pieniądz nie imponował mu w  najm n iejszej nawet m ierze.

<D. c. n .).

ItK PAkC JA : Warszawa Nowy Swtat 22. Iclefony 6 66**9 (sekretarjat dodatkowy red naeze'ny); 6 66 62 
fd' *- polityczny ek >ni m czny) 6.56 ' (cział nrejski : liter -ar*.) ;  6 6P.fi ■ (miądzym astowy). Sekre 
ta- redakcji przyjmuje t.Ter-santćw c* l,z r-rmie z wyjątk em niedz cl i świąt w gndz. 4 — 6 pop. 

AD N iN *Aż ż‘ A( J A : Warszawa 7.g <a 1. Telefony: 4dmi-'Rtraeja i '& rząd 6’B 61 Prenumerata 691 66.
W yil/ia- o -losze 691 56. Skrzyni* • {.oezlowa 745. Adres telegraf czn — A B C  Warszawa. Konto
f .  C Nr. 13550.

PR /C D - i a L T C IL L S  A A : Kalisz Aleja Józefiny 11, tek 209: P iotm ow  Tr-nm-alski. Słowackiego 9, tel 59;
W e r  ’ G-^-r-ka 26 tel. 156

PRR> < ! 'T A • m e scowa (z  --ar-ezeniem dc drmuł : zamieisccwa wraz z „Tygodnikiem Liteiacko-Ar­
tystycznym z.. 2.90 miesięcznie; wraz z dziećm i Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

l i l a  ^  S Z J S lK  U i  a u rn  t
— 70 gr., w rek '-—'nch (wśród ogł-s-eńl —
1 zł Komunikaty (specjnlne) — 1 50 z}., i 1, 

ryr lz, -‘"żę  litery w rr-i-cr-t- ach ,'lrchn c l '■ 
otat.ki -kłsrnówe oznacza cyfra ( N j  a komu rkat\

(Kom 1 lerm ny dmku ogł s '“ ft Adm n^tracja nie odpowiada.

ydział og’ cszeń: Z0oda 1, te1 691-56 — biuro czynne od g-dz. 9 rano do 6 w ecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszy!

\ r u r  _

—  artykułów) -  7(1 gr., w rekl-^nch (wśród ogł-s-eńl _  50 gi\, na ostati ei scronie 
n  u ' ói ’ ° we ~  Komunikaty (specjalne) — 150 z}., i k-i-sk e - 30 gr. Nekrdnrja

o l *  P°  A ^ ’ -Ła »^ yra,2’ litprv eeł-cT--ach ,1mh-.*cl- |^zv sip za ocjdz:e!n wyr
a tłustj druk — podwojn.ę. Notatce! "Mtlsnnw? oznacza srę cvfra (N  ) a knr»m :katv

Redaktor odpow iedzia lny. Józe f M atuszczyk. Druk. L iteracka S z e. e „  W arizaw a. N ow y fw ia t  22, teł. 668-64- WTydawca: M A Z O W IE C K A  S P O łK A  W Y D A W N IC Z A


